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Konflikt poisko-gdański zaostrzył siei
Skandaliczna samowola 
sługusa Niemców M ac Donnela.

GDAŃSK, 14. 1. \PAT.)
Biuro senatu w. m. Gdańska ogłasza 

następujący komunikat w sprawie sta­
nu poczty polskiej w Gdańsku:

W ysoki komisarz Ligi Narodów na­
desłał senatowi następujące oświadcze­
nie, polecając równocześnie ogłoszenia 

gd w  prasie:
W  piątek, dnia 9. b. m. prosiłem  pol­

skiego przedstawiciela dyplomatyczne­
go o poczynienie potrzebnych kroków  dla 
przywrócenia status quo ante celem za­
pobieżenia ubolewania godnych wypad­
kom, spowodowanym przez wywieszenie 
polskich skrzynek pocztowych na uli­
cach Gdańska. W  poniediziałek, dnia 11. 
b. m. zawiadomił mnie polski przedsta­
wiciel dyplomatyczny, że rząd jego nie 
jest wmożności przychylić się do prośby  
W obec tego zawiadomiłem p. Strasbur- 
gera, że na wypadek, gdyby  rząd  jego nie

Doniosłe uchwały Rady M inistrów. 
Polska w pogotowiu.

W ARSZAW A, 14. 1 (PAT.)
Dziś o godz. b popoł. w prywatnych 

apartamentach p. Prezydnta Rzplitej w 
Belwederze odbyło się posiedź, komite­

tu politycznego ministrów, na którem p. 
prezes Rady Ministrów zareferowal ra­
port, otrzymany w ciągu popołudnia od 
generalnego komisarza Rzplitej w Gdań 
sku p. Strassburgera w sprawie zatargu 
o skrzynki pocztowe. Jak wynika z tego 
raportu, sytuacja dotychczas nie uległa 
zmianie. P. prezes Rady Minstrów przed

M in. Thugutt o konflikcie.
M ocne słowa. Strzeżcie się, Gdańszczanie, przelać 
choć jedną kroplę polskiej krwi. W tedy 

pójdzie wam źle!
W ARSZAW A, 14. 1. (PAT.)

Dziś o godz. 10 i pół wieczorem  p. mi­
nister Thugutt przyjął w  Prezydjum  Ra­
dy M inistrów przedstawicieli prasy, wo­
bec których złożył następującą deklara­
cję:

Strajk pracowników elektrowni.
Wybuchł dziś renm Praca w elektrowni stanie'e godzinie 8. 
Tramwaje nie bada kursować. Prawdopodobnie stanie takie 

gazownia i wodociągi-
Pracownicy elektrowni oddawna są 

niezadowoleni z swych zarobków, które 
wydają im  się za niskie. To ciągle wzma­
gające się niezadowolenie wykorzystali 
socjaliści, (P. P. S.) którzy obietnicą wy­
walczenia pracownikom elektrowni 400 
procent podwyżki płac i innych korzyści 
zdołali ich większość przyciągnąć z Zje­
dnoczenia Zawodowego Polskiego do  
swego związku.

mógł przychylić się do mojej prośby, bę­
dę się czuł zobowiązany zakomunikować 
senatowi, aby na moje żądanie i «a moją 
odpowiedzialność usunął skrzynki pocz­
towe z wyjątkiem, skrzynki, umieszczo­
nej na budynku polskiego! komisarjatu 
generalnego, która ze względu na ekste- 
rytorjalność nie może być naruszona. W  
sprawie tej odbyły się dalsze rokowania 
w dniu wczorajszym i dzisiejszym z p. 
Strasburgerem, z którym odnośnie do  
itej kwestji pozostaje jeszcze w kontak­
cie. Zakomunikowano mi dalej, że pol­
ska delegacja przy Lidze Narodów w  Ge­
newie otrzymała polecenie przedstawie­
nia polskiego punktu widzenia general­
nemu sekretarzowi Ligi, z którym pozo­
staje obecnie w tej sprawie w  kontakcie. 
(Min. Strasburger oświadczył, że Polska 
nie usunie skrzynek. — Przep red ).

stawił plan działania rządu na wszelką 
ewentualność, zwłaszcza na wypadek, o 
ileby ze strony władz w. m. Gdańska na­
stąpiły kroki, mogące naruszyć prawny 
nasz stosunek posiadania i prestige pań­
stwa polskiego. Plan, przedstawiony 
przez p. prezesa Rady Ministrów został 
przez komitet polityczny zaakceptowa­
ny. W komitecie politycznym obok mi­
nistrów, wchodzących w jego skład bra­
li również udział p. minister urzemysłu 
i handlu Kiedroń oraz kolei p. Tyszka.
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Sytuacja od dnia wczorajszego nie u- 
legła zmianie. Jest to o tyle dobre, że 
nie stało się nic, coby nas zmusiło do  
dezycji, dla nas samych niewątpliwie 
przykrych. Jest to jednak zarazom złe, 
gdyż przedłużenie stanu niepewności de-

Od tego czasu minęło już kilka ty­
godni. Związek socjalistyczny jakoś nie 
chciał czy nie umiał wypełnić swych  
obietnic. Niezadowolenie i zdemorali­
zowanie pracowników elektrowni i tram  
wajarzy stawało się coraz większe, zwła 
szcza, że termin mających się odbyć per­
traktacji celem ustalenia nowych wa­
runków płacy dyrekcja z powodu nie­
obecności p radcy Zborżila stale odra- 
czała. W czoraj wieczorem odbyło się ze­
branie pracowników, na którem uchwa­

nerwuje ludność i gmatwa rzeczy z na­
tury swej bardzo proste. Zgoła niepo­
trzebne wahanie się i wątpliwości, o ja­
kich dochodzą nas słuchy z Gdańska są 
zgoła —  jak myślę —  zbyteczne. Byłoby 
znacznie lepszem i pomyślniejszem u- 
znać istniejące dotychczas sposoby za­
łatwiania sporów za jedynie możliw re i 
skierować sprawę na taką drogę, na któ- 
rejby ona mogła być rozstrzygnięta w  
sposób legalny przez właściwe instancje. 
Cokolwiek stałoby się, rząd polski ocze­
kuje ze spokojem i stanowczą decyzją 
dalszego rozwikłania sprawy, która tak  
niepotrzebnie została zawikłana. Są­
dząc z głosów opinji publicznej, które 
nas dzisiaj doszły, zda  je mi się, że sta­
nowisko przez haś zajęte uznane jest za 

.słuszne przez olbrzymią większość oby­
wateli. Pozostałoby mi tylko teraz, 
chcąc uniknąć wszelkich niejasności, 
bardziej sprecyzować jeden punkt w za- 
powiedzianem przezemnie wczoraj odr 
parciu aktów nielegalnej siły. Niektóre 
organy prasowe widzą zapowiedź zbroj­
nego konfliktu. Taka interpretacja nie 
byłaby zupełnie ścisła. Polska chce u- 

. niknąć wszelkich aktów zbrojnych tak 
długo, jak tylko to się okaże możliwem. 
M ówiąc jaśniej —  Polska użyje ostatecz­
nych środków, gdyby choć jedna kropla 
krwi polskiej miała być w tym sporze

Brawo! To najdotkliwiej 
odczują.

Trzeba to zrobić natychmiast.

............ W ARSZAW A, 14. 1. (PAT.)

Dziś rano pod przewodn. prezesa Ra­
dy M in. i ministra skarbu odb. się nara- 
jia dyrektor, deparament. M in. Skarbu, 
dotycząca środków odwetowych natury 
finansowej i ekonomicznej, przygotowy­
wanych w stosunku do Gdańska na wy­
padek próby rozwiązywania przez wolne

Niczem... nierogacizna!
GDAŃSK, 13. 1.

W  czasie śledztwa w sprawie przema 
lowywania polskich skrzynek poczto­
wych stwierdzili świadkowie że urzęd­
nik pocztowy niemiecki sekretarz W il­

lono przystąpić dzisiaj do strajku. O  
godzinie 6-ej pracownicy udadzą, się na  
miejsce pracy, lecz jej nie obejmą, a o 
godzinie 8-ej, jeżeli nie otrzymają zada 
walniającej odpowiedzi, opuszczą wszy­
stkie zakłady użyteczności publicznej i 
udadzą się na zebranie. O powyższej 
uchwale powiadomiono już wczoraj wie 
czorem p. dyr. Dalbora.

Zatem rano tramwaje nie bę lą kur­
sować. M amy jednak nadzieję- że strajk  
nie potrwa długo. Narazie pracownicy  

przelana. Pozatem pozostaje jeszcze do  
dyspozycji rządowi cały szereg sankcji, 
bardzo dotkliwych dla tych, którzy scho  
dzą z drogi prawnej. W  całej tej smut­
nej historji jest jedna strona, która mo­
że się okazać pożyteczną na przyszłość, 
Oprócz mocnej decyzji nie dopuszczenia 
do aktów samowoli i bezprawia, naród  
polski musi w każdym wypadku bardzo 
starannie zastanowić śię, czy sposób cią­
głego ustępowania dla świętej zgody 
przynosi mu należyte korzyści. Jest naj­
wyższy czas przypomnieć sobie, że do­
tychczasowe traktaty, konwencje i umo­
wy zmniejszają krok po kroku nasz stan 
posiadania i użytkowania Gdańska. Mo­
rze jest od nas coraz to dalsze. W  zamian  
za to Gdańsk ciągnie ze stosunku z Pol­
ską korzyści, jakich nigdy nie miał za 
czasów przedwojennych. W ystarczy  
przypomnieć, że bardzo znaczny udział 
w dochodach z ceł polskich daje Gdań­
skowi więcej, aniżeli wynoszą normalne 
dochody jakiegokolwiek z wielk. miast 
polskich. Ten stosunek w którym ktoś, 
będąc stale spychany, musi jeszcze pod­
nosić grube kcfezty zabawy —  wydaje mi 
się coraz bardziej nienaturalnym. Dla­
tego też trzeba będzie w  najbliższej przy­
szłości poddać cały ten stosunek sta­
nowczej rewizji. (Brawo, p. M inistrze! 
— - Przyp red.).

miasto spornych zagadnień nie na dro­
dze prawnej, lecz samowolnie. Po posie­
dzeniu tern p. premjer udał się do Pre­
zydjum Rady ministrów, gdzie odbyło  
się nadzwyczajne posiedzenie zaintere- 
sowanych ministrów. Na posiedzeniu 
tern zapadły ważne uchwały, które na­
razić trzymane są w tajemnicy.

ke został schwytany na bezczeszczeniu  
polskich skrzynek w chwili, gdy usiłou 
wał do puszki pocztowej załatwić swe 
funkcje fizjologiczne.

domagają się tylko zwołania konferen­
cji, na której przedłożą swoje żądania 
zarobkowe. Sądzimy, że temu żądaniu 
należy uczynić zadość, nie wykracza one 
bowiem poza granicę możliwości. W o- 
góle należy uczynić wszystko, co leży w  
mocy zarządu elektrowni i gazowni, aby  
zatarg jaknajszybciej zlikwidować, bo­
wiem długotrwały strajk w zakładach  
użyteczności publicznej byłby dla mia­
sta i jego mieszkańców prawdziwą klę­
ską. (»>
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Ito ś eh ee , lecz  n ie  u m ie .
M ian o w ic ie n aślad o w ać p . N o w aezy ń sk ieg o .

(jz .) P . p o se ł S ach a raczy ł n as za ­
szczy c ić p rzed rak ow an iem w ,  .S ło w ie  

P o m o rsk iem " ó ir 1 0 i 1 1 ) niektórych wy 

jątków z n aszy ch a rty k u łó w  w stęp n y ch . 

O czyw iśc ie  u czy n ił to po swojemu, to  

zn aczy , w y rw ał z a rty k u łó w  tu  i o w d z ie  

pare zdań, ah y ,,d o w ieść", że 1 — 0 h ije-  

m y w  R zęd p . W ł. G rabsk ieg o , 2 — 0 d o ­

p u szczam y  s ię ,,p o d ły ch , o ch y d n y ch , b ez  

cze ln ych in sy n uac ji" (co za  ,,św ię te  o b u ­

rzen ie !) a 3 — 0 że ... b rak  p lan u  g o sp o d ar  
czeg o je s t w in ę , n ie p - m in . p rzem y słu  i  

h an d lu  K ied ro n ia , ty lk o ... lew icy . O czy ­

w iście !...
N ie m am y  zam ia ru  p o lem izow ać z p . 

S ach ą, b o p rzek o n ać  m o żna  ty lko  tak ie ­

g o  cz ło w iek a , k tó ry  je s t d o stęp n y me­
czowym argumentom; w  ty m  w y p ad k u  

b y ło b y  szk o d a czasu , a tram en tu  i p ap ie ­

ru . N iech a j w ięc p . S ach a c ieszy  s ię , że  
p rzy n a jm n ie j raz jed en n as ,,p o b ił" .  

Jed n ak że k ilk a s łó w w y jaśn ień n a leży  

s ię n aszy m  czy te ln ik o m .
O tó ż : 1 ) U w aża liśm y i u w ażam y n a ­

d a l, że  n a leży  zo staw ić R ząd  p . W ł. G rab  
sk ieg o , a  to ch o ćb y  d la teg o , że an i lew i­

ca , an i p raw ica , an i cen tru m  nie są zdol 
ne do wytworzenia większości i p o w o ła ­

n ia s iln eg o R ząd u p arlam en ta rn eg o , zaś  
k ażd y in n y R ząd p o zaparlam en arn y  

b ęd z ie gorszy niż obecny, zw łaszcza , g d y  

b y g o u tw o rzy ła d aw n a w ięk szo ść p ra ­

w ico w e- p ias to w a . k tó ra n iew ątp liw ie  
zn o w u o b d arzy łab y P o lskę 5 ig en ju sza -  

m i“ w  ro d za ju  p p . Kucharskich i Sey- 

dów. R ząd o w i p . W ł. G rab sk ieg o b rak  
p lan u g o sp od arczeg o (co ju ż d aw n o te ­
m u i n ie jed n o k ro tn ie p o d n o siliśm y ) to  

fak t, lecz n aw et śred n io in te lig en tn y  
o b y w ate l ro zu m ie , że o p raco w an ie teg o  

p lan u n a leża ło d o o b o w iązk ó w ' m in i­

strów przem. i handlu p. Kiedronia i rol­
nictwa p. Janickiego — i że , jeże li g o

Pruscy urzędnicy mobilizo­
wali organizacje wojskowe.

GDAŃSK, 13.1.
W  d n iach n a jw ięk szeg o n ap rężen ia  

w  za ta rg i p o lsk o  - g d ań sk im  w  sp raw ie  
p o cz to w ej n ie p rzy ch o dz ili d o p racy  
u rzęd n icy , b y li o ficero w ie p ru sk ie j a r-  

m ji, za tru d n ien i w  ad m in is tracji ce ln e j

Przedstawiciele kolejarzy 
u ministra Tyszki.

W  d n iu 8 -g o s ty czn ia r .b . d e leg ac ja  
w szy stk ich  zw iązk ó w  zaw o d o w y ch p ra ­
co w n ik ó w  k o le jo w y ch , w sk ład k tó re j 

z ram ien ia Z - Z . P . w szed ł p rezes Z w . 
Jk o l. N o w ako w sk i, p rzed ło ży ła M in istro ­

w i K o le i p . T y szce , u zg o d n io n e p o p raw ­
k i Z w iązk ó w d o u rzęd o w ’eg o p ro jek tu  
p rag m aty k  i i u zasad n iła k o n ieczn o ść  
p rzy jęc ia p rzez M . K . ty ch p o p raw ek i 

w y raz iła ży czen ie , ab y p u n k ty sp o rn e  
zo sta ły u zg o d n io n e o so b iście p rzez p a ­
n a M in is tra z p rzed staw ic ie lam i Z w iąz ­
k ó w .

W  o d p o w ied z i n a  w y rażo n e ży czen ie  
p . M in iste r o św iad czy ł, że p rzed ło żo n e  

m u p o p raw k i ro zp a trzy o so b iście i d ą ­
ży ć b ęd z ie d o teg o , b y p raco w n icy  

7 . p rag m aty k i b y li zad o w o len i, i n ie w ąt 
p i, że to  n astąp i. S p o rn e p u n k ty , w  m y śl 
w y rażo n eg o ży czen ia zo stan ą o so b iśc ie  
p rzez p . M in istra u zg o d n io n e ze związ­

kami w  p ie iw sze j p o ło w ie lu teg o , p o  
szczeg ó ło w em ro zp atrzen iu zg ło szo n y ch  
p o p raw ek p rzez sp ec ja ln ie w y ło n io n ą  
w ty m  ce lu  k o m isję .

N a zap y tan ie w  sp raw ie zam ierzo ne  
g o  p rzek sz ta łcen ia P . K . P . n a  p rzed się ­

b io rs tw o i u szczu p len ie w zw iązk u  
z tem  p rzek sz ta łcen iem  p raw  k o le ja rzy ,

N ad esz lv sreb rn e 1 -z ło tó w k i.
P rzed w czo rajszej n o cy n ad szed ł d o  

W arszaw y i p rzew iez io n y ' zo sta ł p o d  

s trażą d c sk a rb a  w  M en n icy P ań stw o ­

w ej n a P rad ze n o w y tran sp o rt m o n et 

sreb rn y ch T ran sp o rt ten p o ch o dz i  
z m en n icy p arysk ie j i w y b ity zo sta ł ze  
(S rebra d o sta rczo n eg o p rzez K o m isję  

S k arb u N aro do w eg o .

d o tąd n ie m a —  je s t to „zasłu g a" p rźe -  

d ew szy stk iem  ty ch  d w ó ch  p an ó w  —  (n a ­

w iasem  m ó w iąc , o b a j są p u p ilam i en ­

d ec ji) , k tó ry ch  lew ica a tak u je jed y n ie z  

teg o  p o w o d u , że nie spełnili sw eg o o b o ­

w iązk u . A le to * p . S ach a n azy w a ,,p o ­
b u d k am i n ie rzeczo w y m i" , czem u s ię n ie  

d z iw im y , b o „k to w  p ią tek jad a flak i, 

m y śli że  k ażd y  tak i". P . S asze  za  p o w ó d  
d o a tak u w y starczy  fak t, że d an a o so b a  

n ie tań czy w  tak t en d eck ie j (lu b jego *  

p iszcza łk i, w ięc m y śli, że w szy scy in n i 

tak sam o  czy n ią .
2 ) T o sam o m o żn ab y  p o w ied zieć p o d  

ad resem  p . S ach y , g d y  m o w a o in sy n u ­

ac jach . P rzec ież za led w ie p arę d n i tem u  

p . S ach a w y p isy w ał o p o śle P o p ie lu  • d  
in n y ch  n iem iły ch  m u  p o lity k ach ; n ies ły ­

ch an e h is to rje , in sy n u o w ał m u  n a jzu p e ł 

■ n ie j b ezpo d staw n ie zam iar w y w łaszcze ­
n ia w szy stk ich P o lak ó w n a K resach  

W sch o d n ich  n a rzecz lu d n o śc i n iepo l­

sk iej. P . S ach a o b łu d n ie u d a je , że n ic  

n ie w ie  o  te rn , iż p rzy w ód zcy  p raw icy  w  

k o łach  p arty jn y ch d o w o d zą , że zb y t w y -  
so k ocenn a jed n o stk a m o n eta rna , jak ą  

je s t n asz z ło ty , u jem n ie o d d z ia ły w a n a  

n asze ży c ie g o sp o d arcze. A  m o że is to t­
n ie  n ie  w ie? 1 to  b y ć  m o że , b o  p . S ach a  
je s t tak m aleń k im  p io n k iem  w  sw o jem  

s tro nn ic tw ie , że n ie  w ie  n ic  o  w ie lu  sp ra  
w ach , ży w o O m aw iany ch p rzez p rzy -  

w ó d zcó w  sw o jeg o o b o zu - A le to p rzy ­

n a jm n ie j w ie p . S ach a , że ró żn e lew ia - 
tan o w e fila ry  jeg o s tro n n ictw a b ard zo  a  
b ard zo  p rag n ą .,lek k ie j in flac ji" , b o  je sz ­

cze n ie zap o m n ie li, jak d o b rze im  s ię  

d z ia ło  w ted y , g d y  d z ięk i p . K u ch arsk ie ­
m u p an o w ała w ie lk a in flac ja . W ie p . 

S ach a tak że , że p rag n ien ia i ży czen ia  
L ew ia tan a są d la en d ec ji i je j R ządu  

równe rozkazom, k tó re muszą b y ć sp e ł­

n io n e . T o  są fak ty , n ies te ty is to tn ie

G d ańsk a. D o b rze p o in fo rm o w ane k o ła  

d o n o szą że w  ty ch d n iach  b y li cm i za ­
tru d n ien i 'm o b ilizo w an iem o rg an izacy j  

w o jsk o w y ch is tn ie jący ch ju ż n a te ren ie  

G d ań sk a , a m ian o w icie ce ln ik ó w  i S ch u  

xp . m in iste r o św iad czy ł, że p rzy p rze - 
^ k szta łcen iu  n ap rzed sięb io rs tw o pracow
nicy nie utracą nabytych praw, lecz mo­
gą tylko zyskać. P . M in iste r p o tw ie rd za  

• raz je szcze sw o je s tan o w isk o , że do 
>,uszczuplenia posiadanych przez koleja­
rzy praw nie dopuści, i ap e lu je  d o  zw ią-  

: zk ó w , b y u sp o k o iły zan iep ok o jo ny ch o  
sw ą eg zy stenc ję k o le ja rzy .

! N a zap y tan ie w  sp raw ie d o d a tk ów  
n o cn y ch i em ery tu ry  d z ien n ie p ła tn y ch  
p raco w n ik ó w k o le jo w y ch , p . M in iste r  

i O św iad czy ł, że p ro jek t zab ezp ieczen ia  
I em ery ta ln eg o d z ien n ie p ła tn ych p raco  

j w n ik ó w  k o le jo w y ch zo sta ł ju ż u zg o d n ię  
| n y z M in istrem S k arb u i p rzed ło żo n y  

i S e jm o w i D o d a tk i n o cn e m im o sk reś le ­
n ia ich p rzez K o m isarza O szczęd n o ścio -

> w eg o  p . M o sk a lew sk ieg o zo sta ły p o n o w ­
n ie d o  b u d że tu  w staw io n e  i b ęd ą  p raco ­
w n ik o m  p e łn iący m  n o cn ą s łu żb ę p rzy ­

zn an e .
W  sp raw ie p rem ij d la p rzeto k o w y ch  

w y d an e zo sta ło ju ż ro zp o rząd zen ie M  

K ., b y p rem je te w y p łacan o o d 1 5 s ty ­

czn ia 1 9 2 5 r .
K red y ty n a u m u n d u ro w an ie zo sta ły  

w  b u d żec ie p o w iększo n e

O p ró cz m o n et 2 z lo to w y ch n ad esz ła  
ró w n ież p ew n a ilo ść sreb rn y ch m o n et  
w arto śc i 1 z ło teg o , k tó re n ieb aw em  p u ­
szczo n e b ęd ą w  o b ieg , zastęp u jąc w y co ­

fy w ane d ro b ne o d c in k i b ile tó w  zd aw k o  
w y ch . D zięk i te rau n o w em u tran sp o r­
to w i m o n et sreb rn y ch o b ieg p ien iężn y  

zw ięk szy s ię n ieb aw em  o 1 0  0 0 0  0 0 0 z ło ­

ty ch .

,,o h y d n e . p o d łe" fak ty . Jeże li p . S ach a  

d z ięk i sw ej sw o ist. m eto d z ie ro zu m o w a ­

n ia  u w raża , że n a leży je n azw ać in sy n u ­

ac jam i, to d laczeg o  n ie „n ap ię tn o w ał"  

je tak „k w iec is ty m " języ k iem w ted y , 

g d y  p o jaw iły  s ię w  „ lew ico w y ch " d z ien ­

n ik ach  s to łeczn y ch , k tó re n ie jed en raz  

j ju ż p rzed p aru ty g o d n iam i s tw ie rd za ­

m y to  sam o , co  ,,E x p ress  P o m o rsk i" .
„św ięte" o b u rzen ie  p . S ach y  n ie  w p ro  

w ad z i n ik o g o w r b łąd  —  za w y ją tk iem  

m ałe j g arstk i n a jn a iw n ie jszy ch czy te l­

n ik ó w  ,S ło w a" . C o sąd z ić o u czc iw o śc i 

p o lity czn e j i o b y w atelsk ie j lead eró w  en ­

d ec ji, w ied zą ju ż n iem al w szy scy o b y ­

w ate le . M ieli p rzec ież  d o ść  o k az ji i cza ­
su , . ab y s ię zp rjen to w ać . W y starczy  

p rzy p o m n ieć aferę żyrardowską p. Ku­
charskiego, konszachty pp. Z. Seydy i W. 
Korfantego z niemieckimi przemysłowca  
mi górnośląskimi, no i choćby p. Sachę< 

który sam będąc Małopolaninem, swego 

czasu obrzucał swoich ziomków błotem 

jak nikt.
N ak o n iec  jed n o p y tan ie p o d ad resem  

p . S ach y : C zy zam ie rza p an o b jąć w  

d z ien n ik a rs tw ie en d eck iem o p ró żn io n e  
p rzez p . A . N o w aczy ńsk iego  s tan o w isk o ?  

P y tam y o to d la teg o , p o n iew aż jed en z  

p ań sk ich  czy te ln ik ó w  zw ró cił n am  u w a ­

g ę  n a  fak t, że  w  o sta tn im  czasie  s ta ra  s ię  
p an  b ard zo  u siln ie o p rzy sw o jen ie so b ie  

„so czy stego " języ k a „zacn eg o " p - A d o lfa

Jeże li tak  je st, to ży czy m y p an u p o ­
w o d zen ia i... zn a lez ien ia d o b rego m asa ­

ży sta . A lb o w iem  —  • jak s ię p o d o bn o  
zw ie rza ł b ied n y  p . A d o lf, —  ty lko  dobry 

m asaży sta u m ie u su n ąć w  sp o só b n a le ­

ży ty n iep rzy jem n e ś lad y cu d zy ch p a l-  
, có w , k tó re d o ść często  p rzy leg a ją d o  tw a  
rzy  tak ich  o só b  jak  p . N o w aczyń sk i i je ­

g o  n aślad o w có w .

In  ta i m  im .
K an c le rzem  cen tro w iec L u th er. C h arak te r g ab i­

n e tu  U  p raw ico  w o -een t  ro w y .

sk ie j p artji lu d o w ej jak P  m in iste r 'sp ra-B E R L IN , 1 4 . 1 . (P A T .)

K o m u n ik a t o fic ja ln y w y d an y w czo ­

ra j w ieczo rem  s tw ie rd za, że d o  g ab in e tu  
L u th era w ejd z ie p o jed n ym  p rzed staw i­

c ie lu z k ażde j frakc ji z w y ją tk iem  so -  
c ja l- d em o k ra tó w . G ab in e t b ęd z ie  p o za ­

p arlam en ta rn y . Z ram ien ia n iem ieck ich  
n aro d lo w có w  jak o m in iste r sp raw  w ew ­

n ę trzn y ch  w ejd zie W allro th , z b aw ar-

Orlando przeciwko pro­
jektowi wyborczemu 

Mussolini’ego.
R Z Y M , 1 4 . 1 . (P A T .) O rlan da ze w zg lęd ó w  p o lity czn y ch g ło -

C zło n ko w ie o p o zy c ji, b io rący u d z ia ł  

w  p o sied zen iach izb y p o stan o w ili p o d  
p rzew o d n ictw em  G io litti-eg o , B alan d ry  i

Konsolidacja 
opox^eji.

Ib e raln e w y stępu ją  w ’ ak c ji p arlam en ta r ­

n i i so lid arn ie ze zw iązk iem  b y ły ch  w o j-  

J s iv o w y ch , k tó rzy są jed n ak w sp raw ie  

re fo rm y w y b o rcze j zw o len n ik am i sy ste ­

m u p ro p o rc jo n a ln eg o . N a d z isie jszem  

p o sied zen iu  p arlam en tu  ro zp o czą ł d y sk u  

s ję n ad  o rd y n acją w y b o rczą . S en sac ję  

d n ia s tan o w ił p o w ró t d o izb y k o m u n i­

s tó w ', k tó rzy zd ecy d o w ali s ię w ziąść u -  

.d z ia ł w  d y sk usji. K o m u n iśc i w esz li d o  

sa li ca łą  g ru p ą  i za ję li n a jw y że j p o ło żo ­

n e ław y n a  sk ra jn e j lew icy . D o tych czas  

w  sp raw ie re fo rm y w y b o rcze j zap isa ­

n y ch je s t d o  g ło su  1 0  p o słó w , z teg o  3  d e  

m o k ra tó w , 2 k o m u n is tó w  i 5 fa szy stó w .

R Z Y M , 1 4 . 1 . (P A T .) J

D o m in u jący m  fak tem  w  p o lity ce o -  
b y  o b ecn e j je s t u zg o d n ien ie p arlam eu | 

tam ej ak c ji o p o zy c ji lib e raln e j i d em o ­

k ra ty czn e j b io rące j u d z ia ł w o b ra ­

d ach  p arlam en tu . F ak t, że trże j ex p rem -  

,je rzy , t. j. G io litti, S a lan dra i O rlan d o  

s to ją razem  p rzec iw k o  rząd o w a u w ażan y  

je s t p o m im o  s iln e j p o lity k i i p o zy c ji rzą ­

p iu  za  p o w ażn y . C h o c iaż  w szy scy c i trze j 

m ężo w d e s tan u  są za re fo rm ą w y b o rczą  

m a p o d staw ie sy stem u jed n o m  n d a tow e  

g o , zd ecy d o w ali s ię o n i jed n a ł: g i  jso w ać  

p rzechv k o re fo rm ie ze w zg lęd ó w ' zasad ­

n iczy ch , a  to  w o b ec te raźn ie jszej p o lity ­

k i w ew n ętrzn ej rząd u . T rzy  te  g ru p y  li-

Walki 

na rewolwery 
trw a ją .

R Z Y M , 1 4 . 1 . (P A T .)

W  U d in e p rzep ro w ad zo n o 2 0 0 rew iz ji  

d o m o w ych i ro zw iązan o 1 5 s to w arzy ­

szeń . W  p ew n ej w si k o lb B ergam o ja ­

k iś o so bn ik d a ł sze reg s trza łó w  rew o l­

w erow y ch  d o fa szy stó w i k ilk u z n ich  

z ran ił. N a d ru g i d z ień o so b n ik ten zo ­

s ta ł zab ity .

FALA RADJOWA PUSZCZONA Z AN- 

GLJI ZAPALA PROSZEK MAGNEZJO- 

WY W NQgtfYM JORKU.

F a la rad jo w a rzu co n a z A n g lji p rzez  

o cean A tlan ty ck i, zap aliła w N o w y m  
.T o tk u  p ro ch  m ag n ez jo w y , u ży w an y p rzy  

w y k o n y w an iu zd jęć fo to g ra ficzn y ch . S ta  

ło s ię to w  p rzy to m n o śc i tłu m ó w  zg ro ­

m ad zo n y ch  n a w y staw ie  rad jo w ej, u rzą  

d zo n ej w  G ran d  C en tra l P a lace . K o m ite t 
w y staw y zo stał o d fo to g ra fo w an y p rzy  
p o m o cy isk ry  p u szczo n ej w  C arn av o n  w  

W alji.

ir»wffrnwninww»iiiiiii, i, > taraiiffHiMmMf—

Dziś! Dziś! *

Koncert Kameralny i
| w sali Dworu Artusa n 
i p. J. Maliwi. du. I. PopMeg | 

« p. K. »
$ Początek o godzinie 8 wieczorem b

w ied liw o śc i E m m in g er, z  cen trum jak o  

m in is te r p racy  d r. B rau n s, z n iem ieck ie j 
^ p artji lu d o w ej jak o  m in iste r sp raw  zagr.  
,d r. Ś tresem an n . P o zo sta łe  tek i b ęd ą  o b ­

sadzo n e  p rzez fach o w có w . N a s tan o w i­
sk u  p o zo te taną d r. G essler jak o  m in is ter  
re ich sw eh ry i K an itz  jak o  m in iste r ap ro  

W izacji.

•so w ać p rzec iw k o rządo w em u p ro jek to ­
w a w y b o rczem u . B y ły  p rem je r O rlan d o  
w  m o w ie , k tó rą  w y g ło si  w ’ izb ie u zasad n i 

to  s tan ow isk o  o p o zy c ji.
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Program obchodu 5-ej rocznicy wkroczenia (Dojsk Polskich do Torunia.
D n ia 1 8 . s ty c z n ia b . r . T o ru ń b ę d z ie  

o b c h o d z ić  u ro c z y śc ie  piąU rocznicę wiel 
kiego święta. P ię ć la t te m u , d n ia  1 8 -g o  

s ty c zn ia  1 9 2 0  r ., o  g o d z in ie  1 1 -e j ra n o  m u

ra m i m ia sta  w strz ą sn ą ł  wystrzał armat­
ni, o d d a n y  z p o lsk ie g o  p o c ią g u p a n c e r­

n e g o  „ P iłsu d sk i" . W  p a rę c h w il p o te m  

dr. Steinborn w ita ł w k rac z a ją c e  d o  m ia ­

s ta  Wojska Polskie C h le b em  i so lą . S e r ­

c a  w szy s tk ich  P o lak ó w  to ru ń sk ich  p rz e ­

p o jo n e b y ły  w  te j c h w ili n ie w y s ło w io n ą  

ra d o śc ią , a  w  o c za ch  w ie lu , p a trz ąc y c h  

n a  n a sz y ch  d z ie ln y c h  c h ło p có w  —  w o ja ­

k ó w , n a  n a sze sz tan d a ry , p e rliły  s ię łzy 

szczęścia.
R o c z n ic a w k ro c z e n ia W o jsk  P o lsk ic h  

d o  T o ru n ia , p o w ró t te g o  s ta re g o g ro d u  

n a d w iś la ń sk ie g o  p o d  o p ie k u ń c z e  i m a t­

c z y n e sk rz y d ła Białego Orła, to  wielka 

rocznica, g o d n a ja k n a jśw ie tn ie jsz e g o  

u c z c z en ia . O b c h ó d  n ie d z ie ln y  p o w in ie n  

z am ie n ić s ię w  wielką manifestację na­
rodową. P o w in n i w n ie j w z iąć u d z ia ł  

wszyscy mieszkańcy naszego miasta, a 

sz cz e g ó ln ie w szy sc y c z ło n k o w ie o rg a n i-  

isac y j i to w a rz y tw .

Program uroczystości.
P ro g ra m  u ro cz y sto śc i je s t n a stę p u ją ­

cy: O g o d z in ie 10-ej rano z b ió rk a  to w ar  

rz y s tw , n a m ie jsc ac h w y z n a c z o n y c h  

p rz ez  K o m ite t O b c h o d u , a o g ło szo n y c h

p o n iż e j. P rze d g o d z in ą 1 1 - tą to w a rz y ­

s tw a  i o rg a n iz a c je  z  sz ta n d a ra m i utwo­
rzą szpaler w z d łu ż p la c u  św . K a ta rzy n y ,  

u lic y św . K a ta rz y n y , K ró lo w e j Ja d w ig i  

i S z e ro k ie j w e d łu g  w sk a zó w e k , k tó re  u -  

d z ie lą p p . M a k o w sk i, L e n arto w icz i in ­

n i c z ło n k o w ie K o m ite tu . O  g o d z . 1 1 -e j 

ro z p o c z n ie s ię w ła śc iw a  u ro c z y s to ść ; sy ­

g n a łem  b ę d z ie wystrzał armatni. Na­
ty c h m ias t p o w y strz a le , p . prezydent 

miasta w  o to c z e n iu M a g istra tu  i R a d y  

M ie jsk ie j n a sk rzy ż o w an iu  u lic Piasto­
wskiej i Zamkowej Woli (w  p o b l. k o sza r  

P iłsu d sk ie g o ) powita wojska k ró tk ą  

p rz e m o w ą , p o c z e m n a s tąp i przemarsz 

wojsk k o ło  k o śc io ła g a rn izo n o w eg o , u li­

c am i św . K a ta rz y n y , K ró l. Ja d w ig i i 

S z e ro k ą n a R y n e k S ta ro m ie jsk i, g d z ie  

w o jsk o  u s taw i s ię p o m ięd z y  R a tu sz e m  a  

g m a c h em u rz ę d u p o c z to w e g o . T a m ż e  

u s taw ią  s ię  ta k że  to w a rz y s tw a , k tó re  p o ­

m a sz e ru ją tu ż  z a  w o jsk ie m .

N a  ry n k u , p o i o d e g ran iu  h y m n u  n a ro ­

d o w e g o  i o d śp iew a n iu  p ie śn i p rz e z k o ła  

śp ie w a c z e , p . Wojewoda Pomorski z  b a l­

k o n u  R a tu sz a  w y g ło s i przemówienie, p o ­

c z e m  d e leg a c je to w a rzy s tw (5 o só b z  

k a żd e g o ) ze sztandarami u d a d z ą s ię d o  

kościoła N. P. g d z ie z o s ta n ie  o d p ra -  

w io n ę  uroczyste Te Deum. N a  te rn  u ro ­

c z y s to ść s ię  z a k o ń cz y .

Miejsca zbiórki towarzystw.
T o w a rzy s tw a : > ,S tra ż" , Z w . O fic e ró w

O p o w ia d a n ie Ja p o n k i  
k tó ra p rz e ż y ła k a ta s tro fę trz ę s ie n ia  

z ie m i.
P a n i K u n ija g o w a, w d o w a p o p ro fe ­

so rze lite ra tu ry a n g ie lsk ie j n a u n iw er ­

sy te c ie  w  T o k io , ta k  sw e  p rz e ż y c ia  o p o ­

w ia d a ła :
—  W  so b o tę , 1 -g o  w rz eśn ia , m ą ż m ó j  

p ra co w a ł w  n a sz e j w illi K o m a tu ra  (p o d  

Jo k o h a m ą). B y ła m  n a  'p a r te rze , g d y m  

n a g le o d c zu ła s iln e w strz ąśn ien ie . In ­

s ty n k to w n ie rz u c iła m  s ię k u  d rz w io m  i  

i u c ie k la m  d o o g ro d u . D o m  c h w ia ł s ię  

i d a c h ó w k i z g łu c h y m  ło sk o te m  sy p a ły  

s ię n a  tra w n ik . Je d n a  z n ic h  u d e rz y ła  

m n ie w  g ło w ę , k re w  m i z a la ła tw a rz  

c a łą .

O d z y k a ła m  z im n ą k re w  i m y śląc o  

m ę żu , k tó ry  b y ł n a p ie rw sz e m  p ię trz e , 

p o w ró c iła m i w b ie g łam n a sc h o d y , 

c h w ie ją c e s ię p o d  m e m i s to p am i. P o m o -

g ła m  m ę żo w i, k a le ce , z a ło ż y ć sz tu c zn ą

Z w ią z e k  m a te k .
S to w a rz y sze n ia  ic h  c e le m  ś le d z en ia  p rz y ­

sz ły c h  z ię c ió w ;
M ło d z i lu d z ie g ro ż ą p o w sta n ie m .

W  A m e ry c e , w s tan ie I llin o is u tw o ­

rz y ł s ię w  ty c h d n ia c h z w iąz ek m a te k  

c e le m p rz esz k ad z a n ia b a w id a m k o m  i  

.u w o d z ic ie lo m  w  ic h rz em io ś le . C e l te n  

z as trz eż o n y ^ je s t s ta tu te m . Z w ią ze k  

w y sto so w ał d o w sz y stk ic h m a te k  

c ó re k  n a  w y d an iu  p ism o ,, w  k tó re m  s ta ­

w ia n as tę p u jąc e z a p y ta n ia :

,,C z y  p a li p a p ie ro sy ?  (n a tu ra ln ie  O n )  

C z y w  n ie d z ie lę u c z ę sz c za d o  k o śc io ła ?  
C z y  w ie cz o ra m i s ie d z i w  d o m u , c z y  te ż  j 

tra c i c z a s n a  p rz e b y w a n iu  w  w e so łe m  

to w arz y stw ie , tra cą c z d ro w ie i p ie n ią ­

d z e ? Ja k ie są je g o m a te rja ln e w id o k i  

n a  p rz y sz ło ść ? C z y  w o b e c  m a tk i i s ió s tr  

je s t g rz ec z n y  i tro sk liw y  o  n ie ? " N a d to  

z a w ie ra fo rm u la rz d a lsze je szc ze p y ta ­

n ia  o  in ty m n e m  ż y c iu  k a n d y d a tó w .

R e z ., Z w . P o d o fice ró w  R e z ., Z w . H a lle r ­

c z y k ó w , T o  w . b - je ń c ó w  w o je n n y c h , T o  w  

,,S o k ó ł" , T o ru ń sk i K lu b S p o rto w y , Z w . 

H a rce rs tw a , K lu b A tle ty cz n y „ Z u c h “ , 

n o g ę i w y sz liśm y  sp ieszn ie  k ie ru jąc  s ię  

k u  g ó ro m .

P rz esz liśm y u licą , n a k tó re j ju ż  

w sz y s tk ie d o m y  le ża ły  w  g ru z ac h  i w e ­

sz liśm y n a m o st. A le w te d y s ta ła s ię  

rz e c z o k ro p n a . P rz y p ły w - k tó ry  d n ia  te ­

g o p rz y b ra ł ro z m iary  p ra w d z iw e g o  ż a le  

w u , w  p a ru  m in u tac h p o k ry ł ro z sza la -  

łe m i fa la m i m o st, w szy s tk o sp łu k u ją c . 

F a le  n a s ro z d z ie liły  i m n ie u n io s ły .

U ra to w a ła  p a n ią K u n ijag o w ą  je j su ­

k n ia , z a h a c zy w sz y s ię o d ru ty  te leg ra f i­

c z n e , d z ię k i c z e m u  n ie u to n ę ła  i w  p o ­

w ie trz u w isz ą c , p o c o fn ię c iu s ię w o d y  

m o g ła s ię d o c ze k a ć  ra tu n k u . P ro f . K u n i 

ja g a w ę ju ż  n ie ż y w e g o fa la  n a  b rz e g  w y ­

rz u c iła . W d o w a n a z n a k ż a ło b y  o b c ię ła  

w ło sy  i z ło ż y ła je n a  g ro b ie m ę ż a-

T y m  sp o sd b e m  z o rg a n iz o w a ły p rz y ­

sz łe illin o isk ie te śc io w e  p e w n e g o  ro d z a ­

ju  p o lic y jn ą  s łu żb ę b e z p iec z e ń s tw a  n a d  

p rz y sz łe m i sw e m i o fia ra m i —  z ię c iam i-

M ło d z i lu d z ie s tan u I llio n is s iln ie  

są  w z b u rz e n i ty m  in k w iz y to rsk im  z a m a  

c h e m  n a s ie b ie . P o w sta ł n a w et p ro je k t 

u rz ą d z e n ia p o w sze c h n e g o s tra jk u o ż e n -  

k o w e g o . Je s t rz e c z ą o k ro p n ą c z u ć n a  

so b ie ś le d c z e sp o jrz e n ie je d n e j te śc io ­

w e j, c ó ż d o p ie ro m ó w ić o ś led z e n iu  

p rz e z c a łe g ro n o , te śc io w y c h ! M o że to  

o d e b ra ć o d w a g ę n a jo d w a ż n ie jsz e m u !  

S p ra w a  je s t p o w a żn a  i n ic b y  w  te rn  n ie  

b y ło d z iw n e g o , g d y b y  z a g ro ż en i m ło d z i  

lu d z ie u rz ą d z ili m a łe  p o w stan ie  a lb o  p o  

g ro m  p a ń  w  p e w n y m  w ie k u , m a ją cy c h  

c ó rk i w  p e w n y m  w ie k u ...

T o r. K lu b  W io ś la rsk i —  z b io rą s ię p rz y  

Szkole Wy działowej (P la c Ś w . K a ta rz y ­

n y ).
T o w a rz y s tw a : K lu b sp o rto w y  .W i­

s ła " , T o r. K lu b L a w n -T en is , C z e rw o n y  

K rz y ż , Io w - D o b ro c z y n n o ść , N a r. O rg  

K o b ie t, T o w . T e a tró w  L u d o w y c h , T o w . 

P sz cz e la rz y , K o ło P o le k , S to w . M ło d z ie ­

ż y K a to lick ie j, Z w .- In w a lid ó w  W o je n ­

n y c h , B ra c tw o S trz e le c k ie i T o w . D fa r. 

K re só w  W sch o d n ic h  —  u s ta w ią s ię n a  

Nowomiejsklm Rynku p rz y  k o śc ie le .

T o w a rz y stw a : Z w . Z a w o d o w y K o le ­

ja rzy , Z w . O b r. K re só w  Z a c h o d n ic h , Z w . 

Z a w o d o w y M a szy n is tó w  K o l., Z je d n o ­

c z en ie Z a w o d o w e P o lsk ie , N a ro d o w a  

P a rt  ja R o b o tn c z a , Z w . N a ro d o w e j M ło ­

d z ież y P ra cu ją c e j, Z w ią ze k K o le ja rz y  

Z . Z - P ., P o lsk i Z w ią ze k K o le jo w c ó w , 

C h rz eśc ija ń sk ie Z je d n o c z e n ie Z a w o d o ­

w e , Z w ią ze k N a u c z . P o lsk ieg o , Z w iąz e k  

P ro d . R o ln y c h , S to w . U rz ę d n . P a ń s tw .,  

K o m u n a ln y  Z w - U rz ęd n ik ó w  i T o w . W ła  

śc ic ie li R e s ta u ra c y j i K a w iarń —  u s ta ­

w ią  s ię  w  ul. Prostej.
T o w a rzy s tw a : S tra ż P o ż a rn a , Z w ią ­

z e k P ra co d a w có w , Z w . P ra c . P o c z t, i  

T e leg r ., Z w - H a n d lo w c ó w , S to w . W ła śc .  

D o m ó w , C e ch  R z e ź n ic k i. C e c h  M ala rsk i,  

C e ch  P ie k a rsk i, C e ch  K o w a lsk i i C e c łi 

S to la rsk i —  z b io rą s ię w  u l. Wielkie 

Garbaty.
T o w a rzy s tw a : C e ch F ry z je rsk i, C e c h  

S io d la rsk i, C e c h S z e w sk i, C e ch  K raw ie c  

k i, C e c h K o m in ia rsk i, T o w . M iło śn ik ó w  

m . T o ru n ia , K o rp o ra c ja K u p c ó w  i T o w .  

S a m o d z . K u p c ó w  —  u s taw ią s ię w  u l  

Mostowej.
C h ó ry : „ L u tn i" , „ D z w o n u " i ,,M o ­

n iu sz k i" u s ta w ią s ię n a Staromiejskim 

Rynku pod balkonem Ratusza.
S k ru p u la tn e  z a sto so w a n ie s ię d o  p o ­

w y ż sz y ch  w sk az ó w ek , k tó re K o m ite t tą  

d ro g ą p o d a je d o  w ia d o m o śc i, je s t ko­
nieczne. W sz y sc y  c z ło n k o w ie  w y ż e j wy­
m ie n io n y c h  to w a rzy s tw  i o rg a n iza cy j, (a 

ta k ż e e w . p o m in ię ty c h w ty m sp is ie )  

w in n i w z iąć  u d z ia ł w  o b c h o d z ie . T o w a ­

rz y stw a  w in n y  s ta w ić s ię n a  w y z n a c z o ­

n e  im  m ie jsc a  ju ż  w  k o m p le c ie , ( to  z ń a-  

c źy , z b ió rk ę c z ło n k ó w  o d b y ć ju ż p rz ed ­

te m  g d z ie in d z ie j) z sztandarami i orkie­
strą, o  ile  ją  p o s iad a ją - W  m ie śc ie  w in ­

n y  wszędzie powiewać sztandary o bar­
wach narodowych. G d y w szy sc y sp e ł­

n im y  n a sz  o b o w iąz e k , o b c h ó d  5 -e j ro c z ­

n ic y  w y z w o len ia T o ru n ia z p o d  ja rz m a  

p ru sk ie g o  w y p a d n ie  ta k , ja k  w y p a ść  p o ­

w in ie n , to  z n a c zy , s ta n ie s ię  w sp a n ia łą  

m a n ife s ta c ją  u c z u ć n a ro d o w y c h T o ru ­

n ia ,  ( j).

Ja k  z g in ą ł g ro ź n y  b a n d y ta  
P ło sz a j.

W  w o je w ó d z tw ie ta rn o p o lsk ie m o d  

k ilk u  la t g ra so w a ł g ro ź n y  b a n d y ta  Ja n  

P ło sz a j. S ta ł o n  n a  c z e le sz a je k  ro z b ó j­

n ic zy c h B a n d y „ p ło sz a jo w e " d o k o n a ły  

w ie le k rw ią p rz y p ie cz ę to w an y c h ra b u n  

k ó w  i lic zn y c h m o rd e rstw . S a m  h e rsz t  

,,w ła sn ą rę k ą " z g ła d z ił z te g o św ia ta  

k ilk u fu n k c jo n a rju sz ó w  p o lic ji, k tó rz y  

„ o śm ie lili s ię " ś led z ić g o . M im o to tro ­

p iła p o lic ja k rw aw e g o > ro z b ó jn ik a b e z ­

u s ta n n ie P o w o li sz a jk a  P ło sza ja  to p n ia  

ła  o d  k u l p o lic jan tó w . W ie lu  te ż z p o ­

ś ró d  to w arz y sz y je g o w p a d ło w rę ce  

sp raw ie d liw o śc i.

S a m  h e rsz t u c h o d z ił je d n a k z a w sz e  
c a ło .

P rz y  k o ń c u  ro k u u b ie g łe g o P ło sza j  

p rz eb ra ł n a  ,,w y stęp a c h " w  R o s ji so ­
w ie c k ie j. N u d z iło s ię m u , w id o c zn ie n a  

o b c z y ź n ie b o p o w ró c ił w  p o ło w ie g ru ­
d n ia  r z . d o  P o lsk i.

Z e b ra ć sz a jk ę d la n ie g o , ja k o c z ło ­

w iek a s ła w n e g o  w śró d o k o lic z n y c h o b ­

w ie s ió w  i c iem n y ch in d y w id u ó w , n ie  

b y ło d z ie łem  tru d n e m . Ś c ią g n ą ł w ię c  

z z a g a jn ik ó w , g ą sz cz ó w  i n o r ró ż n y c h  

o so b n ik ó w , u n ik a jąc y ch so lid n e j p ra cy  

i ju ż 1 9 g ru d n ia n a c z e le n o w e j sz a jk i 

o b ra b o w a ł d o sz c zę tn ie d o m S to rc h ó w  

w - R z ep n io w ie p o w . k a m io n k o w sk ie g o .

P o lic ja p o w ia to w a d o w ie d z ia w sz y  
s ię o  p o w ro c ie P ło sza ja p rz ed s ięw z ię ła  

w sze lk ie m o ż liw e ś ro d k i p ro w a d zą c e d o  
u ję c ia n ie u c h w y tneg 0 d o ty c h cz a s h e r ­

sz ta i je g o  k rw a w ej sz a jk i.

. W  u o c y  z 3 1 g ru d n ia n a  1 -g o s ty cz ­
n ia  b .r . b a n d y c i m ie li s ię z e jść n a . k ę p ie  

z w a n e j Ł o s in ie c w  K a m jp n o c k ic h la ­

sa ch . K ę p a ta  o to c zo n a je s t- z e w sz y s t­

k ic h s tro n b a g n a m i. D o sta ć s ię n a n ią  

m o ż n a ty lk o ta jn e m i p rz e jśc ia m i, z n a -  

n e m i je d y n ie w ło śc ia n o m  w si o k o licz ­

n y c h . N a  te j to  o d c ię te j o d  św ia ta  k ę p ie  

z e b ra li s ię  b a n d y c i, a b y  o m ó w ić sz c ze g ó ­

ły  n a p a d u  n a  d o m  p - B a rtm a ń sk ieg o .

O  te j n o c n e j n a ra d z ie z ło d z ie jsk ie j 

d o w ie d z ia ł s ię k o m e n d a n t p o s te ru n k u  

p o lic ji w  P o ło n ic z n e j, w  p o w . K a m io n c e  

k im , s t. p rz ó d . F a rm a n k ie w ic z . Z m o b ili­

z o w ał o n sw y c h p o d k o m e n d n y ch i  

śc ią g n ą w sz y  p o m o c z są sie d n ie g o p o s te ­

ru n k u w G ra b o w ej, z a rz ąd z ił n o c n ą  

o b ła w ę .

W  c iem n ą n o c S y lw es tro w ą , g d y  

w sz y sc y  w e so ło  w ita li N o w y  R o k , z a n u ­

rz y li s ię p o lic ja n c iw  la sy , b y  sp e łn ia ją c  

sw ó j c ięż k i o b o w ią ze k , u w o ln ić sp o k o j­

n y c h o b y w a te li o d n ie b e z p ie c zn y c h  b a n  

d y tó w -

D o p ie ro o k o ło g o d z in y trz ec ie j n a d  

ra n e m  d o ta r li p o lic ja n c i d o  b a n d y c k ie j  

k ry jó w k i n a  k ę p ie . O stro ż n ie sk rad a ją c  

s ię , d o c z o łg a ł s ię s t. p rz o d o w n ik F u r-  

m a ń k ie w ic z w to w a rz y s tw ie je d n eg o  

z g a jo w y c h .

,,R ę c e d o  g ó ry ! Z ło ż y ć b ro ń ! P o li­

c ja !" ro z d a rł n a g le c isz ę le śn ą d o n o śn y  

ro z k a z p rz o d o w n ik a .

B a n d y c i o d p o w ie d z ie li s trza ła m i. L e ­

d w ie p rz e le c ia ły p ie rw sze k u le b a n d y c ­

k ie p o n a d g ło w a m i p o lic jan tó w , ro z p o ­

c z ę li o n i o g ie ń k a ra b in o w y . B a n d y c i  

o to c z en i b ro n ili s ię k ró tk o . H e rsz t ic h  

p a d ł u g  ‘d z o n y  d z ie w ię c io m a  k u la m i. —  

D ru g i e n ry sz ek  C h a rk o , tra fio n y  trz em a  

k u la m i, ró w n ie ż  p o ło ż y ł sw ą  z ło d z ie jsk ą  

g ło w ę n a p o lu  w a lk i.

. P o z o s ta li z a ś d w a j to w a rz y sz e z a b i­

ty c h . k o rz y sta ją c  z z a m ie sz a n ia  i c iem ­

n o śc i u sz li, z n a cz ą c sw ó j o d w ró t k rw ią ,  

śc ie k a ją c ą z  ra n .

W  le g o w isk u b a n d y tó w z n a le z io n o  

d w ie sa rn y , d w ie św in ie , s ło n in ę , c h le b ,

L a ta ją c e w ę ż e .
L a ta ją ce  ry b y  z n a św ia t p o w sz e c h n ie . 

W ie o n ic h k a ż d y c h ło p ak , k tó ry  p rz e ­

c zy ta ł R o b in so n a  K ru z o e , a  k tó ż g o  n ie  

c z y ta ł? Z n a  s ię ta k że la ta ją c e ja sz c zu r ­

k i, h is to r ja  n a tu ra ln a  z n a  ró w n ie ż la ta ­

ją ce p sy , o la ta ją cy c h  w ę ża c h n ie s ły ­

sz a n y je szc ze je d n a k d o tą d . C o p ra w d a  

w ie m y ju ż o d d a w n a n a  p o d s ta w ie b i-  

b lji i o p o w ia d a ń o ra ju , ż e n ie s łu sz n ie  

n a z y w a  s ię  w ę ż a g a d e m  p e łz a ją cy m  je  ­

d y n ie ty lk o  p o  z ie m i. W  k ra jac h  tro p ’ 

p a ln y c h  is tn ie je w ie le ro d z a jó w  w ę żó w , 

ż y ją c y c h  n a  d rz e w a c h , a  ró w n ież u  n a s  

s tw ie rd z o n o , ż e ż m ije c z ę sto k ro ć w sp i-

■■■■maaraBKBaK ir*.

IZADORZE DUNKAN ODMÓWIONO

UDZIELENIA WIZY.

S ły n n a ta n c e rk a Iz ad o ra D u n k  a n , 

b a w iąc  o b e c n ie w  B e rlin ie , z w ró c iła s ię  

d o  k o n su la tu fra n cu sk ieg o z p ro śb ą o  

u d z ie le n ie w iz y n a w y ja zd d o F ra n c ji.

P o d a n ie to p o p a rł m ie jsc o w y  p rz ed ­

s ta w ic ie l so w ie tó w  K re s tin sk y .

K o n su la t, o d m ó w  ; ł w iz y , w sk az u ją c  

n a to , ż e Iz a tk  ra D u n k a n z n a jd u je s ię  

n a  liśc ie n ie p o ż ą d a n y c h  w e F ra n c ji o b ­

c o k ra jo w c ó w .

-...  ? : f 

w ó d k ę i in n e  a rty k u ły , s tan o w ią ce sn ą ć  

z a p as b a n d y tó w  n a  e w e n tu a ln o ść o b lę ­

ż e n ia . L e ż a ły ta m  ró w n ież p rz e d m io ty  

z ra b o w a n e w  d o m u  p p . Ś ta rc h ó w . P rz y  

z a b ity m  P ło sz a ju z n a lez io n o b ra u n in g . ( 

re w o lw er sy ste m u  G a sse r, S te y e r i k ró t  

k i k a rab in e k a u s trja c k i, p rz y C h a rk u  

k a ra b in e k  a u s tr ja c k i i re w o lw e r  

n a ją s ię , n ie ra z n a w y so k o ść 4 — 5 me­
tró w , o  ile d a n e  d rz e w o  p o s iad a  g a łę z ie *  

s ię g a ją ce z ie m i. T o te ż z e z d z iw ie n ie m  

p rz y ją ł a n g ie lsk i p o d ró ż n ik  n a S u m a ­

trz e , A . S h e lfo rd o p o w ia d a n ie k ra jo w ­

c ó w , iż is tn ie ją w ę ż e , k tó re z w y so k ic h  

d rz e w  z la tu ją  d o  je z io r, n a , k rz a k i, a  n a ­

w e t n a z iem ię , p rz y c z e m  w  c z a s ie lo tu  

trz y m a ją s ię w  p o w ie trz u  p ro s to  i sz ty -.  

iw n ie . S h e lfo rd w k ró tc e p rz e k o n a ł s ię  

n a o c z rie , to p ra w d a . O tó ż w ę ż e te  

ro z sta w ia ją  p o d c z a s lo tu p o d b rz u sz n e  

I  lo n y , k tó re tw o rz ą p e w n e g o ro d z a ju  

sk rz y d ła , u m o ż liw ia ją c e im „ la ta n ie 1 * , 
♦

P a p ie ro w e g ro sz e

w y m ie n ia B a n k  P o lsk i.

Z g o d n ie z ro z p o rz ą d z en ie m  P rez y d e n  

ta R z p lite j p a p ie ro w e b ile ty z d a w k o w e  

p o n iż e j 1 z ło te g o  t .j . 1 , 2 , 5 , 1 0 . 2 0 i 5 0  

g ro sz o w e b ę d ą w y m ien ia n e p rz e z c e n ­

tra ln ą  k a sę p a ń s tw o w ą , k a sy  sk a rb o w e  

o ra z o d d z ia ły  B a n k u  P o lsk ie g o d o  d n ia  

3 1 b m . P o  ty m  te rm in ie b ile ty  z d a w k o ­

w e p o w y ż e j w y m ie n io n e j w a rto śc i d o  

w y m ian y  p rz y jm o w an e n ie b ę d ą .



S tr. 4TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
„ E X P R E S S P O M O R S K I” . N r.

T E A T R  M IE J S K I.

D ziś p o  raz 5 -ty  o k aza le w y staw io n a^  

m ien iąca się d z iesią tk iem  b arw * try sk a ­

jąca h u m o rem  m elo d y jn a o p ere ta Jean  

G ilb erta „ C n o tliw a Z u za n n a * 4 z n iezró w ­

n an ą w  ty t. ro li O lg ą O rleń sk ą , k tó re j 

w y stęp y g o śc in n e d o b ieg a ją k o ń ca . —  
Ju tro  p o cen ach  d o  p o ło w y  zn iżo n y ch  d ó  

w cip na k o m ed ja „ P ra w o p o ca łu n k u ’ * 

T rista n a B ern a rd a .
W  so b o tę o g o d z . 4 -e j p o p o ł. „ B a jk i”  

d la d z ieci (cen y n a jn iższe), w ieczo rem  
zaś n a liczn e żąd an ia p rześliczn a , p e łn a  

h u m o ru i sen ty m en tu k o m ed ja P icard a  

„ M a łżeń stw o F red en y * * z u d z . O lg i O r- 

leń sk ie j.
W  p ró b ach sty lo w a k o m ed ja M ich a­

ła  B ału ck ieg o  „ G ęsi i g ą sk i“  w  p ie rw szo ­

rzęd n e j o b sad z ie .

O S O B IS T E .

P an W o jew o d a d r- W ach o w iak w y ­

jech a ł w czo ra j w  sp raw ach  u rzęd o w ych  

d o  W arszaw y .

C Z Y J A  K O Z A ?
D o o g ro d nik a F ran ciszk a T o m aszew ­

sk ieg o zam ieszk a łeg o p rzy p rzy u l. św . 
Je rzeg o n r. 6 p rzy b łąk a ła  się k o za  m aści 

b ia łe j z ro g am i, p o n iew aż  d o ty ch czas n ie  

u sta lo n o k to je s t w łaśc ic ie lem  tak o w ej, 

u p rasza  się o so b y p o szk o d o w an e o zw ró  

cen ie się d o  w y żej n azw an eg o i w ce lu  

ro zp o zn an ia .

K O N C E R T  K A M E R A L N Y .
P rzy p o m in am y o d z is ie jszy m k o n ­

cerc ie k a m era ln y m  P o m . T o w  M u z.
W y k o n aw cy : p . J . M altze (fo rt.), d y r. 

M . P o p ław sk i (sk rzy p ce), p o r. K . B lasch -  

k e (w io lo n cz.). —  P o czą tek o g o d z . 8 -ej  

S ala  „D w o ru  A rtu sa ” .

■i.............u........ ... min mai     —i—

K O R O N O W O .
P o p ło ch  z p o w o d u  „ b o m b y * * .

O  w eso łym  w y p ad k u  z b o m b ą d o n o ­

szą d o „D zien n ika B y d g o sk ieg o ” . O to  

k ilk a d n i tem u zn a lezio n o p rzed g łó w -  

n em w ejściem d o Z ak ład u K arneg o  

c iężk ą p u szkę , n ap e łn io n ą jak ąś lep k ą  
m ater  ją . Jed en z u rzęd n ik ó w  sto jący ch  

n a w arc ie , p rzy jrzaw szy się b liże j, 

o św iad czy ł z p rzerażen iem  w  o czach , że  

to b o m b a, n a jp raw d ziw sza b o m b a, za  

p o m o cą k tó ry ch w R o sji w y sad zan o  

w  p o w ie trze g m ach y  i zab ijan o lu d z i 

n a szczą tk i. U rzęd n ik zw ierzy ł się ze  

sw eg o w ażn eg o o d k ry c ia w y ższem u  

u rzęd n ik o w i, a tem u stan ę ły w ło sy d ę ­

b em  n a m y śl lo su , jak i m o że sp o tk ać  

zak ład , g d y  b o m b a p ęk nie . K azał n a ty ch  

m iast p o staw ić p rzy b o m b ie p o ste ru n ek  

i m iejsce to d la p u b liczn o ści o g ro d z ić . 
P o ste ru n k i lu zow ały się p rzez ca łą n o c . 

T ak p rzeszed ł czas d o w p ó ł 6 g o d z in y  

ran o . W  k o ń cu  zaczę to się n iecie rp liw ić , 

że b o m b a p ęk ać n ie ćh có . O d w ażn y p o ­

steru n ek p o d ją ł ją n a ręce i zab ra ł d o  

k an ce la rji. T am  się b liże j p rzy p a trzo n o  

i stw ierd zo n o , żę rzek o m a b o m b ą sk la ­
ła się z p ro szk u d o czy szczen ia szk ła  

i m eta li.

M iasteczk o m a n a p ew ien czas m ate ­

ria l d o  ro zm o w y . A le  b ąd ź co , b ąd ź w ła ­
d ze sp e łn iły sw ó j o b o w iązek Z ak ład  

z ło ży ł d o w ó d że czu w a n ad w szy sU lem .

L isty d o
S za n o w n y P a n ie R ed a k to rze!

Jak tf stały  b y w alec tea tra ln y p o zw o ­

lę so b ie zab rać g ło s w  sp raw ie, k tó ra  
sp o w o d o w ała n ad er d o w cip n y fe ljeto n  

w  ,,E xp ressie P o m o rsk im ” p . t- „M ałżeń ­

stw o  F red en y z M ag istra tem ” .

N ie w iem  w p raw d zie , g d z ie w  fe lie ­

to n ie k oń czy się ,,serjo M —  a g d z ie za ­
czy n a się „p lo tk a” . A le b ezw ątp ien ia  

m u sia ło  b y ć w  te rn p lo tk i n ie w ie le, p o ­

n iew aż , jak w id zę, u su n ię to „F red enę ”  

z repertu aru .

B y łem  n a ,,M ałżeń stw ie F red en y” .

N ie m o g ę sieb ie u w ażać za cen zo ra  

m o ra ln o śc i d la p u b liczn o ści to ruń sk ie j 

—  w id y w ałem  b o w iem  n ie  „ tak ie  rzeczy ”  

w  sto licy i in n y ch m iastach R zp lite j. —  
A le , co zau w aży łem  n a p rzed staw ien iu  

„F red en y ” w  T o ru n iu , to  to , że zaró w n o  

sp o só b u jęc ia ró l p rzez w y k o n aw có w ,  

jak i reży serja te j p ięk n e j k o m ed ji —  

czy n ią ją p rzed z iw n ie n iew in n ą w  p rze ­
c iw staw ien iu d o in te rp re tac ji n p . W ar­

szaw sk ie j.

R ed ak c ji.
Z tem 'w ięk szem zd u m ien iem  sły szę  

o  p ro teście k o m isji teatraln e j, i m am  

w rażen ie, że sp ad łem z aero p lan u n a  

o d lu d n ą  w y sp ę . —  C zy  to  n ap raw d ę  m o ­

ż liw e, ab y  c i P an o w ie  z  k o m isji zab iera li 

o ficja ln ie g ło s w  sp raw ie w zd y ch an ia p . 

O rleńsk ie j p o d czas tan g a z p . Ź d zito -  

w ieck im ?
Jeże li to ju ż tak m u si b y ć , n iech że  

szan o w n a k o m isja w stąp i in g rem io d o  

ązk o ły d ram aty czn e j i p o św ięc i się stu -  

d jo m  reży sersk im . K to w ie, m o że n aro ­

d z i się n o w y  g en ju sz?
A le , czy n ie b y ło b y lep ie j zau w aży ć  

ła sk aw ie , (co n ie w y m aga ch y b a sp e ­

c ja ln y ch stu d jó w ) że fo rtep ian tea tru  

m iejsk ieg o  to  sta ry  g ru ch o t, k tó ry  się p a  

stw i n aw et n ad u ch em  n iem u zy k a ln eg o  

słu ch acza , o czem  m ó g ł k ażd y  się p rze ­

k o n ać , k to b y ł n a p rzed staw ien iu ,,B e-  

tleem  P o m o rsk iego ” .

Z p o w ażan iem

E . 6 .

T c/ru ń , 1 4 - I. 1 9 2 5 r.

Co srała w Teatrze?
• D ziś .

„ C n o tliw a Z u za n n a * * .

Ju tro .
„ P ra w o p o ca łu n k u * * .

c"r I s T A L
D ziś

X E N I D E S K I p rem io w an a p ięk n o ść  
w  w ie lk im  sen sacy jn y m  film ie p . L

Z a  k u lisam i cy rk u

“ala c e
D Z IŚ

Uwoilzidel nie lijl miilB
W ielk i d ram at ży c io w y w  6 ak tach  

z J ó z . R a w iczem  i D a ry H o lm ’ą

P o cz . o g . 5  i p ó ł, 7  i 8 ip ., w  n ied z ielę  o  4

w an y ch d o D an zig o b o w iązu je ta ry fa  

w  o b ro c ie z W - M . G d ań sk iem .

S P R A W O Z D A N IE .

K o m ite t Ś cisły D n ia O fiary n a rzecz  

P o lak ó w w N iem czech k o m u n ik u je  

że w  d n iu 8 b m . w  jed n e j z sa l M ag i­
stratu o d b y ło się zeb ran ie lik w id acy jn e  

„D n ia Z b ió rk i” .
N a zeb ran iu te rn sp o rząd zo n y zo sta ł 

p ro to k ó ł, z k tó reg o w y n ik a , że o g ó ln y  

d o ch ó d , n a  k tó ry  z ło ży ła się k w esta  u li­

czn a, zb ió rk a  n a lis ty sk ład k o w e, zb iór­

k a  w  lo k a lach i sp rzed aż n a lep ek  w y n o ­

si 3  8 2 7  3 0 z ł. —  ro zch o d y 4 4 3  4 0 z ł. —  

C zy sty d o ch ó d 3  3 8 3  9 0 z ł., k tó ra  to  k w o ­

ta p rzek azan a zo stała d o D y rek c ji Z w . 

O b ro n y K resó w Z ach o d n ich w P o zn a ­

n iu .
Z azn acza się , że 4 6 lis t sk ład k o w y ch  

d o ty ch czas n ie zo sta ły zw ró co n e , w o b ec  

czeg o K o m ite t śc isły u p rasza o jak n aj-  
sp ieszn ie jsze n ad esłan ie tak o w y ch p o d  

o d resem p . in ż . D alb or (E lek tro w n ia i 

G azo w n ia), p o czem  n astąp i d o d a tk o w e  

sp raw o zd an ie .
Jed n o cześn ie K o m ite t śc isły sk ład a  

g o rące p o d z ięk o w an ie w szy stk im ty m , 

k tó rzy sw o ją w sp ó łp racą p rzyczy n ili się  

d o  p o w o d zen ia ak c ji, a w szy stk im  o fia ­

ro d aw co m  sk ład a sta ro p o lsk ie  „B ó g za ­
p łać” .

S p ec jaln ep ó d z ięk o w an ie n a leży się  

Z w iązk o w i U rzęd n ik ó w K o le jo w y ch , 

sta ran iem  k tó reg o śró d  p raco w n ik ó w  k o  

le jo w y ch w T o ru n iu zeb ran e zo sta ło  

5 6 5 7 5 z ł.

(— ) D alb o r, p rezes .

(— ) W ito ld D eu cz, sek re ta rz g en .

(— ) W y b ick a , (•— ) K aczy ń sk a

(— ) T arczy ń sk i, (— ) S tan k iew icz .

„C  O  R  S  0 “
D ziś

C zarn a M ask a
N ad zw y cza j sen sacy jn y d ram at  

w  6 ak tach . W  ro li g łó w n ej  
R Y S Z A R D T A L M A D G E

I
P o czą tek o g o d z . p ó ł d o 5

K in o „O rze ł“ V arie te  
G ru d zią d z , u l. W y b ick ieg o 1 9  

O d 8  sty czn ia 1 9 2 5  

Q u o V ad is?
w ed łu g n ieśm :erte ln eg o d z ie ła  

H . S ien k iew icza .

D zia ł G rafo lo g iczny

p o d k ieru n k iem  In sty tu tu  G ra fo lo g ji 
N a u k o w ej p ro f. H en ry k a  G ra lsk ieg o ,  

K ra k ó w , u ł. B a to reg o  2 5

P o k aż jak p iszesz , —  
p o w iem  c i, jak się sp isu jesz !

5 . B o n G rafo lo g iczn y

Im ię ................. ........ -......................  -

G o d ło ...................................................... .........

D la o trzy m an ia o k reślen ia sw eg o  
ch arak te ru , n a leży  n ap isać w łasn e  sw o je  
im ię i d o w o ln e w g o d ło ‘ , p o tem w y ciąć  
ca ły  b o n i p rzesłać g ó d o In sty tu tu G ra- 
fo lo g ji N au ko w ej p ro f. H en ry k a G ralsk ie -  
g o , K rak ó w , u L B ato reg o 2 5 , d o łącza jąc  
1  x ł.  (g o tó w k ą  lu b  w  zn aczk ach  p o cz to w y ch ) 
n a p o k ry c ie k o sz tó w ad m in is tracy jn y ch .

O d p ow ied z i u k azy w ać się b ęd ą w  
D ziale G rafo lo g iczn y m  n aszeg o  
p ism a.
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„ E X P R E S S  P O M O R S K U

O so b a
m ło d a,  in te lig en tn a ,w y­
k sz ta łco n a p rag n ie p o ­

św ięc ić się w y ch o w y ­
w an iu i u d z ie lan iu  n a ­

u k i d z iec io m d o la t 
1 2 -tu . N ajch ę tn ie j o b e j­
m ie m iejsce  n a  p ro w in ­
c ji, w zg lęd n ie n a w si. 

Z g ło szen ia z  p o d an iem  
w aru nk ó w sk ie ro w ać  
n a leży d o A d m inis tr. 
E x p r. P o m . p o d „N au ­
czy c ie lk a".

w

R ek lam a
je s t d źw ig n ią h an d lu  

i p rzem y słu

[1081)8! PIERS!0WE (M
leczy

B A L S A M  T H IO C O L A N  A G E  

Jed n o cześn ie p rzy w ra ­
ca  a  p  e  t  y  t, w zm acn ia  
o rg an izm , p o w ięk sza  
w ag ę c ia ła , u su w a u -  
p o rczy w y  k asze l i ch o ­
ro b liw e p o ty . U ży w ać  
za p o rad ą lek arza . —  

S p rzed a ją ap tek i.

L u d u lii S zy m a ń sk i
u rzęd o w y  sp ed y to r k o le i p ań stw o w y ch

T o ru ń , Ż eg larsk a 3 —  T el. 9 0 9 i 9 1 4

S p ed y cja  to w a ru ! 
T ra n sp o rt m eb li, 
P rzep ro w a d zk i

p a ten to w y ch m eb lo w y ch w o zach  n o w o  w y śc iełan y ch .

U rzęd o w y sp ed yto r k o le i je s t zo b o w iązan y  to w ar w  4  
g o d z in ach p o o d b io rze z k o le i o d b io rcy p o d łu g u rzęd o ­
w ej ta ry fy k o le jo w ej d o sta rczy ć. M ag azy n y sp ed y to ra  
k o le jo w ego sto ją p o d d o zo rem k o le i. Z a u rzędo w ego  

1 * 1 ■1 ■= sp ed y to ra o d p o w iad a  k o le i. .—

W Y K Ł A D Y  P O M O R S K IE G O

U N IW E R S Y T E T U  P O W S Z E C H N E G O .

W  sty czn iu o d b ędą się n astęp u jące  

w y k ład y : w  so b o tę , d n ia  1 7 . —  p W ik to r  

K o sso no g i n a tem at „ J a k  p o eta i filo zo f 

zw y c ięża ją  śm ierć* * ; w  p ią tek , d n ia  2 3 . —  

p . d y r. M ichał M ag iera b ęd z ie m ó w ił o  

w ie lk im  w ro g u  i n iszczy c ie lu  P o lsk i p - t  

„ F ry d iery k  II . i jeg o  sto su n ek  d o  P o lsk i* *  

w  śro d ę , d n ia  2 8 . —  k ie ro w n ik In sty tu tu  

h y g jen y p . d r. K aczy ń sk i w y g ło si c ie ­

k aw y o d czy t p . t. „ Z n a czen ie h y g jen y w  

ży c iu  sp o łeczeń stw * * .

Jak się d o w iad u jem y , arty śc i n asze ­

g o tea tru m iejsk ieg o p rzy rzek li w sp ó ł­

d z ia łać z P o m - U n iw . P o w sz., d a jąc n a  

zak o ń czen ie p re lek c ji k ró tk ie  p ró b y  sw ej  

sz tuk i, i tak  p o w y k ład zie p . K o sso n o g i  

p rzy rzek ła p . M a rja W n o ro w sk a  w y stą ­

p ić z d ek lam acjam i, o d czy t p d r. K a ­

czyń sk ieg o zaś u ro zm aic i p . O lg a  O rleń -  
sk a , k tó ra zaśp iew a ro m an se cy g ań sk ie  

o y az k ilk a p ieśn i lu d o w ych w  k o stju m ie  

ło w ieck im , k tó re  n a  sy lw estro w ym  p rzed  

staw ien iu  w  teatrze w y w o ły w ały n ie ­

m ilk n ące o k lask i ro zen tu z jazm o w an ej 

p u b liczn o ści.

U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  T O R U Ń 1 K O M U ­

N IK U J E :

W  m y śl te leg ra ficzn eg o ro zp o rząd zę  

n ia G en era ln e j D y rek c ji P o cz t i T eleg ra  

fó w r w  W arszaw ie z d n ia 1 0 . 1 . 2 5 . L . 

1 5 0 /V III p o d a je się d M w iad om o ści, że  

o p ła ta za p rzesy łk i lis to w e z p o d an em  

w  ad resie m iejscem  p rzeznaczen ia w  ję ­

zy k u  p o lsk im G d a ń sk , G d a ń sk  —  P o rt  

lu b G d a ń sk N o w y P o rt je s t ta sam a  
jak d la o b ro tu w ew n ętrzn eg o . N ato ­

m iast d la p rzesy łek lis to w y ch ad reso ­

K a żd y  P rzem y sło w iec ,  K u p iec ,  U rzą d , O b y w a ­
te l  p ra cu je  ty lk o  z  u rzęd ó w .sp ed y to rem  k o le i

W y p o ży cza n ie
K o n ie w raz z*  w o zam i i fu rm an am i n a  
k ażd e  te le fo n iczn e  zaw o łan ie  d o  d y sp o zy c ji. 

N a jta ń sze  i n a jso lid n ie jsze  u rzę ­
d o w o  a p ro b o w a n e  p rzed sięb io r ­
stw o tra n sp o rto w e w  T o ru n iu . 

Z w ó zk a ca ło w ag o n o w y ch i d ro b n y ch to ­
w aró w  z k o le i I n a k o le i k ażd eg o czasu .

Ż eg lu g a
w łasn e p aro sta tk i d o h o lo w ania tra tew i b erlin ek .

ParastatKi wytleczkOae Każdego czasu.

N a  

wnliip 

U o lo ry  
Mil! bMh 
szy b k o i tan io  

Failianiia Parowa 
Pralnia [hemitzna 

„B A M A ” 
wiń. J. Ralaioajski 
Z lecen ia  p rzy jm u je:

ottiir
Toruń, Szeroka nr.21

■ii i siani sirti m SU
N ieza leżn ie o d d o ty ch czas p rzezem n ie  

p ro w ad zo n y ch zb io ro w y ch lek cy j tań ców w  
S to w arzy szen iu P o lak ów  K resó w  W scho d n ich  

(M o sto w a 6 )

o tw o rzy łem
k u rs tań có w  sa lo n o w ych w  n a jno w szy m u -  
k ład z ie : sh im m y , p asse-d ob le , o n e-step , b o ­
sto n , jav a, fo x -b lu es , tan g o -m ilo n g a i t. p . 
L ek cy j u d z ie lam  k o m p le tam i i o d d z ie ln ie .

S zczęsn y O staszew sk i,
T o ru ń , P ro sta 2 9 -III, o d 5 — 7 w .

Z ro zp aczen i ro d z ice p o szu k u ją  sy n a  Ju ljan a  
T araso w a, la t 1 5 , z d o k u m en tam i n a  im ię  Jan a  
A n ck im o w icza z B ia łeg o sto k u , k tó ry w y szed ł 
z d o m u d n ia 2 . sty czn ia r. b . i w ięcej n ie  
w ró cił. W y jech a ł  w  k ie ru nk u  W arszaw a-T o ru ń - 

G d ań sk z zam iarem  w stąp ien ia d o  m ary nark i. 
R y so p is: Jasn y b lo n d y n , w y so k i, o b lad e j 
p o c iąg łe j tw arzy , b rw i czarn e , w arg i g ru b e . 
U  lew ej ręk i d u ży p a lec ro zc ię ty .

K to  w ie  o  lo sie tak ieg o , p ro szę zaw iad o m ić  

B ia ły sto k , M ły n o w a  2 5 , p . T araso w ym .  

P ró szę o p rzed ru k in n e g azety .

B ia łysto k , 1 2 /1 . 2 5 . [3 6

Kaszel,
u su w ają o ry g in a ln e

P asty lk i

z m arką ,  k o g u t* 1 a la  
V ald a ,  b ez  g u m y .  S p rze ­
d a ją ap tek i i d ro gerje .

P o sia d ło ść  
z p iek arn ią  
zaraz n a  sp rzed aż  

K alis , C h ełm ża  
P ad erew sk ieg o 2 2

„Szwajtarskie gorzkis 
nr 

(z k o g u tk iem )  
zn ak o m ic ie u ła tw ia ją  

fu n k c ję  

organów trawienia
Id ea ln y n a tu raln y śro d ek  
p rzy ch ron iczn ych zu p ar-  
c iach i p rzec iw k o o ty ło śc i. 
S p rzed a ją  ap tek i i d ro g erje .

C en  v n r  en  u m era  tv ; M iejscow e 2 ,5 0 z ł., z o d u o szem em  lu b zam ia jso w e 2 ,7 5 z ł., za g ran icą 4 ,O il. C en y o g ło szeń : (w iersz m ilim etro w y ) n a stro n ie 7 łam o w ej 1 0 g r. N a stro n ie  
4 łam o w si 3 0 er N a p ie rw szej stro n ie 6 0 g r. Z a o g łoszen ia sK o m p lik o w an e i z zastrzeżen iem  m iejsca 2 5 %  n ad w y żk i. O g ło szen ia d ro b n e : w iersz n ap iso w y 1 5 g r., k ażd e n astęp n e sło w o 8 g r. 
L X w  rzv sfw  2 0  g rPw iersz  rid ak cy jn y . K o m u n ik a ty  3 0  g r. w iersz red ak c . O g ło szen ia zag rań 1 0 0 %  n ad w y żk i. Z a te rm in ow y d ru k n ie o d p o w iad am y . O d cen p o w y ższy ch o p u stó w  m e u d z ie la  a ię  

J B  A d m in is tracja o tw arta o d 9 -e j d o 1 -e j i o d 3 -e j d o 6 -e j. R ed ak c ja o d 4 -e j d o 6 -e j. .

S p ó łd z ie ln ia W y d a w n icza , T o ru ń . ł s D ru k a rn i* R o b o tn ica  W . P a w la k  1 8 -k a  w  T o ru n iu . R ed a k to r g d p o w . F a w a ! K o rp u .


